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Dziś nie ma r o z d i w i ę k u  między  je dn ą a 
drugą gałęzią umnictwa.,  sztuki piękne kwi­
tną teraz obok siebie spokojnie,  w harmo­
nijnej zgodzie płyną równolegle  przy  sobie 
i żadna nie zamąca drugiej  czystego stru­
mienia.  Nie tak b yw a ło  w zamierzchłej  p r ze ­
szłości. Dawniej  jedna galęź umnictwa gó­
rowa ła  nad inne, trzymała  w  żołdzie  swoje 
bliźnie siostry. Hcgemonija sztuk pięknych 
da się chronologicznie wykazać  w  dziejach 
cz łowieczeństwa.  Z wiekami  odrastały g ał ę ­
zie sztuk p ię kn y c h,  g dy  jedna pieściła oko 
z łotym o w o c e m ,  druga b ył a  j e szc ze  w  pą­
ko wiu.  M ożna w ykazać,  ze w  postępie cz ło­
wieczeństwa w  p e w n y m  okresie cała lu d z ­
kość kłoni ła  się przeważnie  ku tej a nie innej 
gałęz i  umnictwa.  Ztąd też idz i e ,  ze  cała dm- 
chowa zamoga z pewnej  opieki ,  nosi w yb i ­
tną cecl ię przodkującej  sztuki ,  i ma ce che  
wiekową.  Z roz licznego rozłamu ducha po­
stępującej  ludzkości  od pierw sz ych  w ie k ó w  
aż do naszego czasu,  można z ło ży ć  mozai­
kę ,  która gra wszystkieini barwami p ryzm y . 
D uc h  umnictwa skręp owany tookratyeznem 
dążeniem mozaizmu,  wybi ł  się na wolność 
w  Egipcie  i nad brzegami  Gangesu,  w cie la ­
j ąc  się w  olbrzymie  dzieła architektoniczne.  
M y ś l  rel igijna była  pierwszą,  która s two­
rzyła  obeliski,  kałakomby, piramidy.  Egip- 
cyjanin stawiając niepożyle  wiekami z gra­
nitu kolosy, chciał  naśladować nieskończen- 
ność Boga,  niezmierzenność  wszech-świata .  
Wiara w  nieśmiertelność duszy,  nie znala­
zła godniejszej  przedstawicielki  nad archi- 
tel itonikę,  bo ta opiera się burzom czasu.

Inne sztuki za jmowały  podrzędne miejsce, 
farba i s ło wo  nie w y s tę p o w a ły  przeważnie  
na obeliskach,  grobowcach król ów,  s łu ży ły  
tylko ku ozdobie.  Architektonika łączyła  
w  sobie plastykę , malarstwo i l iteraturę. 
Nawe t  ciało ludzkie zamieniał  Egipcyjaniu  
w  skamieniałą muini ję,  a więc  w  dzieło ar­
chitektoniczne.

W ie c z ną  młodością jaśniejąca,  żartkim u- 
mysłem obdarzona G r e c y j a , przedstawia 
drugie  przeobrażenie w  dziejach umnictwa.  
P i ę k n o  b yło  hasłem Greka.  Olbrzymie  
dzieła,  zamienia umny Grek w w zn io słe ,  e 
kolosalne,  w piękne. P o s t a c i o w o ś ć ,  pla­
styka jest wyb i lne m znamieniem sztuki g re ­
ckiej. Nie leżą tam odłogiem inne gałęzie  
umnictwa.  F i d i a s z  stawia prapyle je , X e u -  
x i s  zwabia ptaki do winogron malowanych 
na płótnie ,  H o m e r -  śpićwa.  nieśmiertelną 
I l i j a d ę ,  dłuto P r a s y  t e l e s a  stwarza Bo­
g ó w  O l imp u,  O r f e u s z  słodkim dźw ięki em  
lutni  czaruje potwory,  i łamie  nieubłaganą 
surowość P l u t o n a .  Jednakie  w  wszystkich 
tych dziełach wydatnie je  plastyka. Poslac io-  
vvość panuje w  całej mitologii greckiej ,  n ie­
śmiertelnym Bogom zaczą wsz y  od grzmią­
cego Jowisza,  nadaje Grek najszlachetniej­
sze postacie ludzkie.  Cały  świat trącony my­
ślą l le leńczyka przyobleka  c ia ło;  w każdym 
d r z e w i e ,  w każdym krzaku wzdy cha polotna 
Dryjada,  echo w  postaci milutkiego chłop- 
czyny,  droc zy  się z g łosem c z łow ie ka,  z we ł-  
n ó w  morskich,  błyskają najady śnieżnćmi  
ramiony.  Czarodziejska rószczka plastyki za­
ludnia świat cały  postaciami,  zew szą d u- 
śmiecha się do nas twarz  ludzka jako u ro ­
cze marzenie wieszcza.  W malarstwie,  śpie­
wie , bud own ict wi e ,  m u z y c e ,  w szęd zie  gó­
ruje plastyka,  wszędzie  pierwsze zajmuje 
miejsce. Jakaż tam obrazowość  w  s łowie!  ‘



Mierz on ym taktem uderza l i r a , jakby ska­
mieniałe wyciskała dźwięki .  M a r m u r o w e  
s łupy idąc rzędem d o r y c k i m ,  w y z y w a j ą  
dłoni i oka,  aby obję ły  tg sinuklą plastykę. 
A tez g imnastyczne ćwicz enia  od b yw an e 
z taką religijną uroczystością,  cóż miały na 
ce lu ,  jeź l i  nie urobienie  i naginanie po­
stawy cz łow ie ka do w z o ru  idealnej piękno­
ści B o g ó w ?

W najodleglejszym odskoku zostaje reli- 
gija chrześcijańska z milologiją grecką.  Tain 
niezmierzona tajemnicza g łę b ia ,  z której 
oko ludzkie nie powraca  , tu uśmiechające 
sig b łonie w całym rozkwicie  bujnej ziemi 
greckiej .  Tam niepodobna zjaśnić pojęc iem,  
ująć w  ramy myślenia ideę  boskości;  cz ło­
w i e k  proch ziemi,  niech nie ściąga z nieba 
t ę  wiekuistą ideę,  która zapełnia morza i 
ląd y,  mówi  zakon wiar y  chrześcijańskiej.  
Wsz el ka  uwydatniona w  objawę plastyczną 
idąca postać wyklęta  z chrześcijańskiego 
świata.  Po promieniu w ia ry  w  pokorze du­
cha zapuszczaj  się śmiertelniku w  tajnię 
t w ó r cz e j  nieskończoności , tak głosi znowu 
zakon Chrystusa. Niech b u d o w n i cz y  odrzuci  
k ie l nię ,  o lbrzymie  naw et  kolosy idą w klęs 
p r z e d  w yobra żeniem chrześcijańskiego Bo­
g a , mowa ludzka niemieje ,  bo nie zdoła 
nieskończenność i duchowość  boską odbić 
w  źwier c i edl e  słowa.  T y lk o  muzyka unosi 
ducha na skrzydłach ton ów  do źródła świa­
tłości,  jejln r o z p ł v w n e  kręgi  dzwonią wiekui­
stą ideą. Ale  jakizto odskok rozlęża się mię­
d zy  poezyją posągową,  między  światem sta­
r o ż y tn y m ,  a poezyją tonów,  światem c hrz e­
ścijańskim? Przejście jednego w  drugi  trze­
ba było  upośrednić;  takim pośrednikiem 
b y ł o  malarstwo. Faiba  dając zarysy  plasty­
c zne  chociaż nie wyskakujące w  taka obja­
w ę  jak pod dłutem rzeźbiarza ,  ma zarazem 
mistyczną przezroczystość tonu. Ula tego 
c a ł y  w ie k  średni wzią ł  się do palety,  tam,  
gdzie  chrześcijański  spirytualizm najgłębiej  
się za korzen i ł ,  powstały samodzielnie szko­
ł y  malarskie,  wszystkie talenta ow ego  w i e ­
k u ,  skupiały sig około tego ogniska. Bizan- 
cy juu. ,  Włochy i Niemcy przenosili  na p łó ­
tno płomienistemi farbami dogmatykę chrze­
ścijańską. T w o r y  pezla z owego wieku są 
teraz  jeszcze  przedmiotem powszechnego

uw ie lbi eni a ,  epoka ta b yła  komeczndm 0- 
g ni w e m  iv r o z w o j o w y m  łańcuchu cz ło w i e ­
czeństwa,  duch czasu u z y ł  właśnie'  tej ga­
łę z i  umnictwa na uzew nę trz nie nie  swój d a ­
chowej istoty. Inne sztuki piękne miały tak­
że barwę w i e k u ,  b a rw ę  malarstwa. Poezyją  
i J a n t e g o  jeslto galeryja obrazów,  w k t ó r e  
katolicka wyobrażność  zaklęła wzniosłe  ta­
jemnice  nieba i p iekła,  samo b ud ow ni ctw o 
nie wzgardzi ło  ozdobami malarskiemi, Jako 
to: wieńcami  z liści,  kwiatami. Spojr zy jmy  
na tumy śr e du io -w ie c z ne *  N aw e t  ubiór  
z owego w ie k u ,  to mioterne układanie  fa ł ­
dów  u sukni,  riObi cechę  malarstwa.

W szesnastein i ośmnasteru stulec iu,  w y ­
stąpił na rel igijnćj  i politycznej  w i d o w n i ,  
karmiony od dawna duch zwątpienia.  W te -  
dyto stanęło u steru wiek u s ł c r w o ,  jako 
n a j b e z  p o ś r e d n i e j s z e  ucie leśnienie 
idei,  i zatrzęs ło całym światem. G u t t e n -  
b e r g  odlewa głoski  z ciężkiego o ł o w i u ,  
które na skrzydłach w ic h r u  przelatują z i e­
mię od bieguna do bieguna.

Literatura,  dawniej  niewolnica  malar­
stwa i sztuki rzeźbiarskiej ,  zasiada na tro­
nie dzie jów i rozstrzyga  o łosie świata.  
K r yt y c z ne  ber ło  piśmiennictwa panuje, ka­
żdemu u m n i c t w u , l iteratura stała się wie l­
bieni źwierc iadłem życia w  najrozłegiej - 
szem lego s łowa znaczeniu.  W  piśmienni­
ctwie  czasowem doszło s ł o w o  swojej  
najwyższej  potę gi ,  a uzbrojone piorunem 
publicznej opini i ,  zaczęło  o dg ryw ać  zu ­
chwałą  roię.  T o  śmiałe , be z w z g lę dn e na­
tarcie w y w o ł a ł o  siłę oddzia ływującą.  Naj- 
nowszemi  czasy w p ł y n ą ł  n o w y  pierwiastek 
w  żywotnie si ły  w ie k o w e g o  ustroju. Całe 
stulecie rzuca  się w  wołną dziedzinę  to­
n ó w ,  cała Europa brzmi  imionami w i e ­
szczów , którzy tułające się wt piersi całój 
obecnej ludzkości  a s łowem nie ujęte u-  
czucie w polotnych uzewnętrzniają  d ź w i ę ­
k a c h , bo m uz y ka ,  mó wi  Jean P a u l ,  n ie  
zna ustawy p o l i ty c z n e j , nie zna zakonu 
moralności.  Wszelako jawisko to jest tylko 
przemija jące ,  jestlo uw ertura  do wie lkiego 
dramatu przysz łe j  l iteratury świata.

Ign. K .. .....
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UŁVMKI Z POEMATU
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I .
Ojciec p lą c z e ! ., bo s ia ry ..  
D ziew czę p lą c z e ! ., bo m łoda.. 

S ta ra  piosnka,

i.
W  kra in ie  b u ju e j  w  p lony i pam ią tk i

2.
Ś ród  pól o b szernych ,  poduooi się w zgórze 
S ypane ręk ą  n a tu r j ,  czy lu d z i?
Czas z d m u c h n ą ł  śflady, a g m in n e j  powies'ci 
K az tylko zgasłej ju z  nilit n ie obudzi — 1 
N a  wz'górzu sterczy krzyż dawny, a róże 
W  cierń zap lecione ja k  u śm ie c h  w bules'ci, 
W ieńczą  p ag ó re k  i krzyża podnóże.

3.
Pod k r z y ż e m — starzec  w ża łobnej odziezy,
N a k i ju  w sp ie ra ł  g łow ę posiwiałą.
W id ać ,  że p rz e ż y ł ,  p rzec ie rp ia ł  n i e - m a ło ,  
B o ,  na  zm arszczkam i s la ldow ane lica 
G o rz k a ,  n ie jedna  łza z oczu wybieży.
P rz y  n im  ja k  an io ł klęcząca dziewica,
Z  zapa łem  wiary dom awia pacierzy.

4.
D w ie  le  postaci, pod k rz y ż e m  zbaw ien ia ,  
J e d n a  k l ę c z ą c a ,  d r u g a  n a c h y l o n a  
J a k  dwa posągi w ykute  z k a m ie n ia ,
Jakby  im  życia b rak ło  w g łęb i  ło n a ,
C ia łem  są tylko p rzy b ite  do świata,
Bo dusza sk rzy d łe m  m odlitw y n ie s iona ,
Cała c ierp iąca  do niebios ulata.

5.
S ta rz e c ,  z odbieg ła  ju ż  z łu d ze ń  k ra in ą ,
Z  se rcem  ostyg łem  na powaby życia,
Z  myślą noszącą pierwszy ślad rozbic ia ,  
S ta rz e c ,  dla ziecni by ł ty lko r u in ą ,
D o  k tó re j  pam ięć  przeszłości u b ie g łe j  
Jeszcze się czepia ja k  liście b luszczowe 
Iłiedy się wydrą z pod  zwalonej cegły 
Aby owinąć k o lu m n y  b ez g ło w e :
Starzec — chciał świętej modli twy p ro m ie n ie m  
W znieść  się wysoko —  do swej wiary szczy tu ,  
A le n iestety  I ja k  ska łą  g ran itu  
T a k  był do z iem i p rzyb ity  —  c ie rp ien iem ,
I  zamiast c.oby po d łu g ie j  wędrówce 
S p o czą ł ,  o d e tc h n ą ł  —  i podobny  m ró w ce  
Spożył owoce t rudów  i prac d h ig ic h ,
I  z a m ia s t ,—  coby gasnące ju z  siły 
Na schyłku  życia, nad b rz e g ie m  m ogiły  
(Ikrzepil szczęściem  w ła s n e iu ,  albo d rug ich ;

O n  wszystko s trac ił ,  i s tra ty  te  p rzeży ł.
A z u c z u ć ,  k tó re  z w ie k ie m  n ie  wytlały,
J e d n e  zagasły, inne się zm iesza ły  
W j o d n e m  uczuciu  — m ilczące j  rozpaczy l 
L ecz  w łasna ręk ą  życia n ie  u d e rz y ł , .
Bo żył cnotliw ie ,  bo g łę b o k o  w ie rz y ł :
Z e  Bóg lej zbrodn i nigdy n ie  przebaczy .

6.
Dziewczyna m ło d a  i cóż j a  za sm u c a ,
P o  co łzą c ie rp ień  b łyszczą je j  ź r e n ic e ?
Czy je s t  a n io łe m ,  k tó ry  z iem ię  rzuca
By p rędzej wruci; w niebios  okolice?
Czyli ju ż  z.emia dla n iej p o n ę t  n ie  m a ,
Z e  tęskną m yślą ,  tę sk n em i oczyma
P ogląda w n i e b o — ja k  gdyby na n ieb ie
P raw dziw e szczęście zna lazła  dla s ie b ie ?
M łoda  i p ieknal  i gdzież są przyczyny
Ł e z  i c ierpienia?  Czyż w duszy dziewczyny
Gdy je j  się m łodość w każdym  kw ia tku  śm ie je ,
Gdy ją  świat w ab i,  gdy ją  rozkosz n ęc i ,
Czy s m u te k  m oże wytrącić z pam ięc i
Z e  na nią czeka —przyszłość i nadz ie je?
Przyszłość!  Nadzieja? ach  te  dwc wyrazy,
Gdy w ho ło  m łode j m yśli się obw iją ,
Ja k że  czarowne na wodzą obrazy,
J a k  noszą duszę za światów gran icą!
N iech  siana we śnie —sen u ro zm a ica ,& . *•
N iech  zabrzm ią  w pieśni — a pieśni ożyją,
I m łodość wierzy w tym  p ierw szym  zachwyci*
Z e  na jp iękn ie jszym  d a re m  niebios  —życie.
I  czem że wtenczas s m u te k ?  — c h m u r k a  b lada ,
I ttó ra  na  chw ilę  b lask  s łońca zac iem i;
P o w ie je  w ie t rzyk ,  a ona prze lec i
Ł u b  w m g łę  się zm ien i i we m g le  o p a d a ,
I  znów pogoda i znów  s tonce z ie m : ,

M łodości—szczęście zaświeci.

9.
STARZEC.

P o p ó k iż  n a  m e in  chy lącem  sie czole 
Zbierać  się b ęd ą  c ierp ien ia  i ła ta?
I  pókiż b ędę  na z ie m s k im  padole 
Świecił ja k  la m p a  gasuąca dla świata?
D ni p ię k n e  życia oddawna przewiały,
Boleść j a k  ro b ak  serce  m i p rze jaaa ;
Ja  s terczę do tąd ,  ja k  ów dąb sp ró ch n ia ły  
K tórego czoła 7iść ju ż  n ie  z ie le n i ,  
l ł tó ry  się chyli poc s z ro n e m  je s ie n i ,
A dotąd jeszcze  na  z iem ię  n ie  pada.
B y łe m  szczęśliwy 1.. dawno!.,  m ia łe m  
Lecz szczęście ludzk ie  je s t  j a k a  roś lina ,
Z  k tóre j  czas, l is tek  po l is tku  o a p in a ,
Aż wszystkie ze rw ie  1 Z m ego  szczęścia związki 
T y le  ju ż  padko 1 i ś c i— jo d n a ,  ma .a 
T y lk o  m i je szcze  gałązka  została.
Ale j a  ży łe m  życiem  tej g a łązk i—

#
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Pom nę'!. .  gtly m ego w ątłego dziecięcia 
Z  obawą pierw sze k sz ta łc i łe m  pojęcia ,
Bo lada powićw serce s tarca trwoży 
l iicdy  pogląda na swe dziecię —  ale 
Gdym patrząc na n ie ,  u jrza ł  —  jałt spnniale 
Swoim p r o m ie n ie m ,  twórczy oddech  bozy 
Na m ło d e j  d u sz y  n ie  m ające j  skazy 
Coraz p ię k n ie jsze  m alow ał obrazy 
Gdym u jrza ł  j a k  się w m łodz iana  rozw inął,  
W tenczas od p rzeczuć  złoAvrogich daleki 
M a rz y łe m  so b ie ,  ze na jego łonie 
P rzy  jego  s e r c u  z a m k n ę  m e  powieki.
P ró ż n e  m arzen ia l . .  On chcia ł m ło d e  sk ron ie
Otoczyć l a u re m  —  i bez  wieści zg in ą ł ........
P an ie !  jakześ  m ię  zasm uc ił  g łęboko!
L e c z  n ie c h  się dzieje wola twoja^swięta;
J a  n ie  chcę sz e m ra ć ,  ho wie'm, ze twe oko 
O na jd robn ie jszym  robaczku, pam ięta.
S p o j iz  na m e  o c z y  — łez  im  ju z  nie sta ło .
A w ięc za trzym aj serca mego b ic ia ;
Tyś wziął m i dusze —  ja k ie  chcesz ,  by ciaiło 
Jeszcze  walczyło z burzą  lego  życia 1? —

8.
D ZIEW CZYNA .

Ukw ieciła  wiosna łąki,
W onność  le ją  kwiatów dzw onk i,
S łow ik  w gajach pieśń  za n u c i ł ,
A m ój m iły  n ic powrócił!  —
T u  na w zgórku  u stóp krzyża ,
Który dziś k u  z iem i zniża 
I swe c/.oło niegdyś w znios ie 
J swe b a rk i  m c h e m  po ros łe ,
T u  n am  serce  żywiej b i ło ,
T u  spotkanie nasze by ło!  —
P rędko  uc iech  wyschło ź ró d ło ;
D ziś  miłości naszćj godło:
Zw iędła  róża w w ieńcu  c ie rn i ,
1 krzyz co się nad n ią  czernił. . .
A c h ! inn ie  teraz nie zachwyca 
Ani p iękna okolica 
A ni m iejsca, gdzie nam  w zajem  
WTszystko w ok ó ł  było  ra je m ,
M iejsca, gdzieśm y się kocha li ,
Gdzieśmy w iecznie  się rozstali —  
W iecznie!  lecz tylko na z iem i;
Bo dusza skrzydly le k k ie m i  
Wyleci —  i w ca łć m  niebie 
L uby ,  szukać będzie c ieb ie ,
I tam  z twoją duszą s p o łe m ,
Jak  d u ch  czysty z swym a n io łem ,
Jak  w h arm on i i  p ien ie  z p ien ien i ,
Ja k  św ia te łko  j  sw ym  p r o m ie n ie m ,
Z nów  się złączy, w jedność spłynie 
W  h y m n ie ,  w gwiaździe, w ch e ru b in ie !

Jes ienne  szum ią  wiatry — Na w zgórek ,  do krzyza, 
Jahizfb sm u tny  orszak powoli się zb l iża?
To  pogrzeb! ksiądz na przodz ie ,  a za n im  w m il­

czeniu
Idą ludzie i niosą t r u m n ę  na r a m i e n iu ,
A w t ru m n ie  zw łoki starca —  R o z le g ł  się głos 

d z w o n u ,
Ksiądz wzniósł b ła g a ln e  m o d ły  az do Boga t r o n u ,
Zaśpiewał de jtrofuridis— i wodą święcona 
P ok rop ił  m artw e ciało ; —  gdy j e  w  grób  sp u ­

szczono
Każdy rzuc ił  garść z ie m i  i w zrosła  m o g iła  
K tóra,  śm ie r te ln e  szczątk i na w iek i p rzykry ła .  

1 ° ;
W i a t  wiele na m o g ile  s iadł spićwak i s m u tn ie  
N ucił  pieśń , w ielb iąc  starca g łośne niegdyś czyny, 
Chciał jeszcze coś zanucić  o losach dziewczyny, 
Zgodził s t r ó n y  —pom yśla ł  — i rozb i ł  swą lu tn ię .

II.

9.

III.
Ach! j a k  p iękna  natu ra :
Strach  ja k  dziwnym  je s t  cz łow iek !

S ta ra  piosnka.

1 .
Mrolt z p o ra n k u  z n ik ł  u ś m ie c h e m ,  
O g n ie m  p ło n ą  k ro p le  rosy,
W te m  odbite  se tn em  eche in  
Psów i strzelców słychać głosy:
H o p ,  h o p ,  h o p ;  h o p ,  h o p .  h o p !
Na obszarach g łuchej  ciszy 
Zwiórz się źbndził i zadumiał,
Bo tej p io sn k i ,  k tó rą  słyszy,
Ani słyszał ,  ni r o z u m ia ł .—
S z u m ,  t rza sk ,  w rzaw a ,  psów  szczekan ie .  
H uk  Wystrzałów, t rąb e k  g ra n ie ,
I wśród zgiełku zamieszane  
Dzikiej pieśni dziksze tony,
I znów w jeden  akkord z lane ,
W  jeden obraz ożywiony,
W  jeden  ok rzyk :  ^>Polowanie.« —
„Hej myśliwcze! serce twoje 
Nigdyz ciebie nie obwini

z u śm iech em  śród pustyni 
Z płochym zw ierzem  staczasz boje?
Może dowieść chcesz r o z u m e m ,
Ze ta wrzawa wnet zagłuszy  
I n n e  czucia, które t łu m em  
Wówczas cisną się do duszy?
I‘j ! myśliwcze —  r z u ć  m ozoły  1 
Chwile szczęścia rączo p łyną;
1'ókiś młody, goń wesoły 
Za zdobyczą, za ź w ie rz y n ą —
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Słyszysz —  trąb i ła  szum i w l e s i e ,
G rz m ią  wystrzałyI bój wydany,
I zwycięstwa okrzyk  znany 
E c h o  wtórząc w s tę p y  n ies ie :
Na lip h o ;  na  ho  h o ;  na i.o h o l  
T r ą b k a ,  strzały, s trzelców k r z y k i ,
Las,  p rze p aśc ie ,  n a g ie  góry,
O dgłos d z ik i , obraz  dziki 
i  zabawy i natury* —

3.
Dcl e j , dale j ,  coraz dalej
H u k  i wrzawa w sz m e r  cię zm ienia  ;
* «y i strzelcy w ślad je le n .a  
W  Jas się g łu c h y  ro zsy p a l i .—”
1 ju z  ucho  ledw ie  słyszy 
Ja k  głos t r ą b k i  oddalony 
S ła b n ie ,  głuchnie-, i śród ciszy 
Swe ostatnie gu b i  tony.
Z m ilk ło  —  tylko s łychać czasem ,
Jak  spłoszony z swej ustron i  
B r u k ,  nad c ie m n y m  k r ą ż y ,  la sem  
I grobową p ieśń  zadzw on i.—
Z m i l k ł  —  i znów s t ro m e  skały.
L a s ,  p rzepaśc i ,  nag ie  góry,
Na la t  w iele  zadrzem ały  
N ie p rz esp a n y m  s n e m  natury .

3 .

W  m ie jscu  o d lu d u e m ,  na  góry u r w is k u ,  
l i tó re  cud wspiera ł nad to p ie l i  wody,
P o d o b n y  nocy b ł ę d n e m u  z jaw isk u ,
Na s trze lb ie  wsparty  d u m a ł  s trze lec  m łody . 
Sam  —  w sw ćm  uczuc iu  i w na tu ry  ciszy 
S zu k a ł  u ch ro n y  od z g ie łk u  i wrzawy;
Bo się oderw ał z g rona towarzyszy,
I  n ie chciał dzielił myśliwsk zabawy.
P r  z. (id n im  ł*raj piękny, na k tó ry m  spoczywa 
Myśl jego sm ę tn a  i tę skna ź ren ica ;
A ch l bo czarowna była okolica,
Co m u  sie w prawo i w lewo odkrywa,

4.
P o d  nogą ,  p rze p aść ,  na k tó re j  b rzń g  strom y 
"Wzburzoua rzeka  m ę tn e  fale c iska,
A r a d  p rz e p a śc ią , j a k  o lb rzym ów  domy,
W  dziwacznych ksz ta ł tach  s terczą gór  u rw b l ta .  
I  na  w id n o k rąg ,  p ó l -w ie ń c e m  rz u c o n a  
N adbrzeżna  ściaua zniża się i g in ie ,
1 widać r z e k ę ,  j a k  w b iegu  kręcona 
Nadaje życie spoko jne j  dolinie.
W g ł ę b i  doliny, k tó rą  wiosny tchn ien ie  
Śród  pieszczot s troi w ró żn o -b a rw e  szaty, 
Widać g d z ie -n ie -g d z ie  rozrzucone  chaty, 
Spoko jnych  ludzi spoko jne  sc h ron ien ie .
D a le j— las c iem ny ,  nad n i m —góra  sp ływ a ,
A czoło góry znow u las odziewa. —
Las) i góry m ićszają  się ,  b le d n ą ,

T o  sie ro zchodzą ,  to znów  w oddaleniu  
W  n ie rozróżn ioną  jakąś  całość je d n ą  
Z lew ają  kształty, to n ik n ą  w m g ły  c ie n iu ,
T o  znów  na chwilę ja k  b łę d n e  ob łoki 
■Zmieniając światło , zm ien ia ją  w idoki.  —
A  tak d a l e k ą  ju ż  je s t  ta k ra in a ,
A lak  w z ro k  słaby człow ieka źrenicy,
Z e  dojść nie m oże  te j w ie trzne j  granicy,
Gdzie sie las kończy, a n iebo  poczyna.

5.
D la  c z e g ó ż  cz łow iek  w sk a rb a ch  przyrodzenia 
N ie szuka szczęścia, k tó re  m u  t a m  świeci?
D la  c z e g ó ż  z chęc ią  n iew a trzym aną  leci 
W  nie is tn .ejąsy  jak iś  k ra .  z łu d z e n ia ?  —
Z  łona natury j a k  z e p s u te  dziec ię ,
Jako  ofiara w yobrażeń ińę tnych ,
Ś lepo się rzuca ,  bv  b łą d z ić  po  świecie 
N ieznanych  wrażeń i uczuć nam iętnych .
I  m io d y  s trzelec p różno  w okolicę 
P uszcza  myśl swoję i tę skną  źrzen icę .
O n je j  n ie  widzi,  j e j  w dzięków  nie c z u je ,
O n  się  innem i obrazy za jm u je .
B o  je g o  myśli w lepszych  światach g iną ,
Bo je g o  oko inną  p rze s trzeń  z m ie rz a ,
Bo dusza goniąc za w sp o m n ie ń  k r a in ą ,
W  u śp io n  s tróny przeszłości —  uderza.

•6.
Na łące, z pod trawili, z gniazdeczka, 
Wyleciał skowrónek do góry,
Z an u c i ł  — a w całe j p rze s trzen i  
O d  z iem i do niebios  sk le p ie n i  
Z a b rz m ia ła ,  ta czysta p iosneczka 
N ajrańsza  w h a rm o n i j  na tu ry .
I  d ługo się ptaszek chw ia ł  uad z iem ią  wzbity, 
Jak  gdyby za p ió rka  do n ieb ios  przybity ,
I  d ługo  pieśń  n uc i ł  i tony ś rń b rn e m i 
Śpiew wznosił i zniżał-— to k w il i ł ,  to  g rucha ł.
I  u m ilk ł .  —  Bóg m oże  go s łu c h a ł ,
Bo któż go m ia ł  s łu c h a ć  na  z ie m i?

7
Jeżeliś l u b i ł  zająć się w id o k ie m  
Pogrążonego  w d u m a n iac h  cz łow ieka—
Jeżeliś biedy badającym  w zrok iem  
Śledził twarz je g o  — gdy m yślą  uc ieka

lab iryn t życia—w przeszłości w sp o m n ie n ia ,  
Jeżeliś  badał t e  'd robne odcienia 
Szczęścia, rozkoszy ,  s m u t k u  i katuszy 
Na ch w ilę  ty lk o  z  n ie p rz e jrz an y ch  c iem nic  
Na jaw  dobyte i  znów  p o g rąż o n e ,
O, m óg łbyś  w tenczas w tćm  źw ierc ied le  duszy, 
Biedy są wszystkie czucia w grę  w praw ione ,  
O dgadnąć  cząs tkę najskry tszych  ta jem nic .—
I m łocym  s trze lcem  itez w spom nień  m io ta ?  
Z am kn ię ty  w sobie ,  w Swych u czuć  g łęb in ie ,  
Koztrząsa dz ie je  całego żywota ,
I znów  j e  p rzeżyć  w je d n e j  chce  godzinie.
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A w twarzy jego ileż widać w razeu  
S zybkich  i zm iennych ,  j a k  pasm o w ydarzeń ,  
Od chwili w k tó re j  myślą zaczai w ładaćl  
T o  lekk i uśm iech  przez  l i ra  p rz e le c i ,
To je  ożywi p am ia tk a  w oso ła ,
To m u  się c h m u ry  zgrom adzą na czoło  
l l tó re  się zdają, b u r z ę  zapowiadać,
To śród n ich  p ro m ie ń  nadzie i zaświeci,
To znów , twarz wyraz n ieznany  p rzy b ić ra ,  
Z nów  się na  czole nowa bu rza  z b i e r a ,
W  o k u  się jak iś  dziki zapal żarzy,
A z nst zaciętych i z m u sk u tó w  d rze u ia ,
Z  rysów ok ropnych  m ien iące j  się twarzy 
Możesz wyczytać straszną m yśl zn iszczenia; 
T o  spojrzy w p rzepaść ,  gorżko się  z a śm ie je ,  
Z  dziką radością n a  je j  dno pogląda,
T o  p o te m  widać j a k  w spom nieć  coś żąda,
Bo patrzy  w n ie b o ,  a z oczu Iza p ly u ie ;  
Spojrzy  — pociągnie o k ie m  po do l iu ie ,
A w o k u  jego  znów widać nadzieję*
L u b y m  o b ra z e m  m yśl w zb u rzo n a  k o i ,
A  p o te m  nagle zam yka się w  so b ie ,
I  w lej pozo rne j  n ieczu lości  stoi 
N iep o ru sz o n y —ja k  posąg na  g robie .
L e c z  gdybyś w ówczas j a k  wszystko m ilczące ,  
N ie  uw iedziony  tym  s ta n em  spoczm eu ia ,  
Z d o ła ł  rozjaśnić te uczucia w rzące  
K tó ry ch  m oc  żadna w cz łe k u  n ie  przygłuszy ; 
W idz ia łbyś ,  ca łą  w alkę j e g o  duszy 
1 tę  o k ro p n ą  chwilę —  przes ilen ia l

8.
Cisza.....

T ylko  w ło n ie  c h m u r  
S łychać  sz u m  od p ió r ,
M oże orla  co się p ław i? . .
N ie ,  to ciągnie p ó łk  żórawi 
W  b łę k i tn ą  dal om glonych  g ó r .—

Na n ieb ie  cicho — na z iem i jeszcze  
S łychać ,  ja k  wietrzyk po kw iatach m u ś u ic ,  
J ak  kon ik  polny w trawce szeleszcze,
J a k  s re b rn a  ry b k a  nad  wodę p luśn ie .

C isza....
G lu c h n ie  s z m e r  i b rz ę k i  
T a k  za d źw ię k ie m , dźwięk 
L trac a  lu tu i  stróna pękn ię ta ,
T a k  n ikn ie  gwiazda z niebios zepchn ię ta  
W  m il i jou ie  i sk ie r ,  bryzgów i wstęg.

I  uroczysta nastała chw ila ,
J świat w tak g łu c h ą  u to n ą ł  ciszę,
Z e  m ógłbyś  słyszeć szelest motyla 
Co się n a  dzw onkach  kołysze.

9.
O, sam otności!  śród twojego łona ,
Człowiek nieszczęścia slawszy się zdobyczą 
S zuka  p o c ie c h y — a ty, ja l l  m am ona

W  łudzące  sidła zwabiwszy go zd radu ie ,  
Stawiasz m u  p u h a r  zaprawny słodyczą,
W  którym  truc izna  zna jdu je  się na d-nie.
Tw ój n e k ta r ,  żądze uśp ione  p o łu sz c z a ,  
W skrzesza pam ią tk i  —  a cz łow iek  tak słaby, 
Z e  w nieskończoność m yśli się zapuszcza 
I w n a jzgubu ie jsze j , zna jdu je  pow aby .—
T ak  m iody  s trze lec  w na jrańsze  swe lata 
Nawijał pasm o z sam ych  nieszczęść- s n u to ,  
Czuł żal i wzgardę dla ludz i  i świata ,
Ale sam otność ,  k tóra  go .zwabiła 
W  ostatniej chwili — zgubn ie jszą  dlań  by ła  
N iż, cale życ ie ,  c ie rp ien iem  zatru te .
M iłe  w spom nien ia  s łodk ich  chw il  dziecięcia, 
Biedy się  z pączka w pe łny  kwiat rozw ija ł ,  
Bozkoszą tchuace  m iło sn e  zak lęcia ,
Btórych dźw ięk n i e g d y ś w  se rc u  sie odb ija ł ,  
I te ustępy z m łodz ieńca  żywota ,
P e łn e  zapa łu  i ognistych w ra że ń ,
Gdzie — p ię kność ,  s ław a ,  O jczyzna i Cnota, 
W znosiły  w k ra je  nadzm yslow e ,  m a rz e ń  —
Ju ż  się dla niego w je d e n  ton zm ien i ły ,
W  jedno  p ragn ien ie  — spokojnej m ogiły  1 
I  z tą się myślą p o je d n a ł ,  o sw oił,
W  niej naw et rozkosz znajdow ał ta je m n ą .....
B ozkosz ,  tak dz iką ,  tak k rw aw ą,  tali c iem ną  
J a k  ta lan tazy ja ,  w litórć j j a  u ro ił .

1 0 .  ‘
H o p - h o p ,  h o p - h o p ,  hop -h o p *
G ios się roz leg ł  po  obszarach ,
G łos się odb ił  w g łu c h y m  les ie ,
1 po skalach i p 0 ja rach  
E c h o  wtórząc — odzew niesie 
H o p - h o p ,  h o p - h o p ,  h o p - h o p 1—
Słońce nadół głowę zniza
1 w drzem iącej  fali ton ie ,
Na zachodzie zorza p lo n ie ,
A od w sc h o d u , noc się zbliża 
Poprzedzana m g lą  wieczoru.
T rą b k a  daje has ło  z b io ru ,  
l r ą b k i  tony w s tę p a c h  g in ą ,
A wesołe s trzelców g ro n o ,
2  bronią  na dół opuszczoną ,
Z  t łu m n ą  psiarn ią  i zwierzyną ,,
Prawiąc dzienne  swe przygody 
Śród okrzyków , ś in iec lm ,  d rw in e k ,  
Wraca zwolna do zagrody 
N a w zm ocn ieu ie  i spoczynek.

1 1 .
Lecz w kró tce  wrzawa uc ich ła  w eso ła ,  
Jednego Strzelca b rak ło  do ich k o la ,  
Próżno wołaja i ś ledzą oczyma 1 
Cisza i c iem uość — każdy się za sm u c ił ,
Juz  noc nadesz ła  a m łodz ieńca  nie m a ;  
W rócili wszyscy, on je d e n  nie wrócił,

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . }
    — 1
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Z E  L W O W A .  
tyg o d n ika  ro ln iczo -p rze m ysło w eg o  p o d  R e d a k c y ją  

”  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N. 13. i o b e j m u j e :  
*) O  u p ła w ie  r z e p a k u .  (C ią g  d a l s z y ) .  2)  O s to s u n k u  
'*t a j ieu t iym  m ie d z y  ■właścicielem d ó b r  i d z ie rż a w c ą ,  
p r z e z  K .  J .  T u r o w s k i e g o .  3)  O  o w c a c h .  4 )  N o -  

m e to d a  c z y s zczen ia  'cukru  b u ra k o w e g o  b e z  p o m o c y  
'• 'ęgla  z w ie r z ę c e g o .  5)  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e :  O  p o ż a ­
rach  p o c h o d z ą c y c h  z sa m o  p rz e z  sic z a p a l a j ą c y c h  się 
r ó ż n y c h  p r z e d m io tó w .  (C ią g  d a l s z y ) .

Z W a r s z a w y .  D o  d z ie n n ik a r s tw a  w arsza w sk iego  
r o w e  . p r z y b y ł o  p i s m o :  D ziennik kra jow y. R e d a k to re m  
g łó w n y m  K a r o l  W i t t c .  P i s m o  to  p o ś w ię c o n e  p o ­
l i t y c e ,  p r z e m y s ł o w i ,  r o l n i c t w u ,  h a n d l o w i ,  l i t e ra tu r z e  
t«k jęągrąnicznej jak  p o lsk ie j ,  w y c h o d z ić  b ę d z ie  o d  Ig o  
kw ie tn ia  b .  r . c o d z ie n n ie  p ó ł  a rkusza w  d u ż y m  f o r m a ­
cie. Feuilleton  b e d z ie  d r o b n y m  sk a rb em  dla c z y te ln i ­
k ó w ,  a b a r d z ie j  dla  c z y te ln ic z e k  s z u k a ją c y c h  ro z ry w k i ,  
U nikających  p o w a ż n e )  nauk i  n a z y w a n e j  kazan iem .

P rzegląd naukowy  m ieśc i  n a jw ię c e j  a r t y k u ł ó w  fi- 
ło zo f iczuć j  t reśc i  p ł o d n e g o  p ió r a  r e d a k to ra  D e m b o ­
w s k i e g o .  O d  INru. ł g o  do ó sm e go  w łą c z n ie  zawie 'ra 
p o m ię d z y  iu n ćm i  n a s t ę p u ją c e  a r t y k u ł y  tegoż p i s a rz a  : 
ł )  R ys rozw inięcia się po jęć  filozoficznych w Fiemczech . —. 
r  1 R zu ty  o wychowaniu osób pojedynczych i ludów w edług  
filozofii stanow iska  tw órczości czyli sam orodnej P o lsk ie j.—  
3 t '1'worczość ja ko  ży w io ł sam orodnej naszej, polskiej filo-  

4 )  o  marynarce polsk ie), p r z e z  Ł u k a sz a  G  O i  ę -  
‘ O w s k i e g o .  —■ 5) L isty  z  Tyrolu . — 6) R zu ty  filozofi­

czn e , p r z e z  M a z u r a  z P ło c k ie g o .  —  7 )  D alszy ciąg kry ­
tyki o Bitiiijotece w arszaw skiej. —  c )  R zu t oka na niektóre 
zeszłoroczne  czasopisma w arszaw skie. —  9 )  M yśl o oczyn- 
ezow aniu w łościan  polskich, p r z e z  K a p  1 i ń s  lti  o g o ; a r ­
t y k u ł  ten  b a rd z o  s z a c o w n y  w y w o ł a ł  w  Gazecie codzien­
nej w ie lk ie  s p o r y  pro et contra. — t o )  W ia d o m o ś ć  b i -  
h i i jog ra l i ( izna  o dzie le  J a n a  O s t r o r o g a :  M yśliwstwo  
*  ogary . —  j j )  U łam ki 2 poem atu: Sam obójca, p r z e z  G u -  
* taw a Z i e l i ń s k i e g o .  T a k  rzadko  n a tra f ia  się te raz  
u a  p r a w d z iw ą  p o e z y j ą ,  żo śm y  nie  m og li  n ie  p o w t ó r z y ć  

d z is ie jszym  n u m e rz e  n a s z y m  tego  p ięk n eg o  u tw o r u  , 
u b y  j  naszą  p u b l i c z n o ś ć  z p ię k n y m  t a le n te m  G u s ta w a  
Z i e l i ń s k i e g o  o b e z n a ć .

Z  W  i e d u i a. F e s t y n  z p o w o d u  w y z d r o w ie n ia  
d o k to r a  B o r r  e s a*),  p r z e z  z w o le n n ik ó w  m e d y c y n y  
w s z y s tk ic h  p i ę c iu  k u r s ó w ,  r ó w n ię  se rd e c z n ie  jak  r o z ­
r z e w n i a j ą c o  o b c h o d z o n y  dnia 6go m arca ,  ja k o  w  d n iu ,  
w  k tó r y m  te n  s z a n o w n y  i p o w s z e c h n ie  lu b io n y  n a u c z y ­
c ie l  sz tuk i  lc'karskic'j, po  d łu g ić j ,  p r a w ic  ro k  c a ł y  t r w a ­
j ą c e j ,  n i e b c z p ie c z n ć j  c h o r o b i e ,  p o  raz  p ie r w s z y  ko le -  
g i jum  a n a to m ic z n e  o d w id z i ł .  Do ty s iąca  tak t e r a ź n i e j ­
s z y c h  ja k  i d a w n ie j s z y c h  jego  u c z n ió w ,  o c z e k iw a ło  u -  
J tochanego  n a u c z y c ie la  w  p r z e p y s z n ie  o z d o b io n e j  i r z ę ­
s i s t o  o ś w ie t lo n e j  s a l i ,  gdzie go n ie s p o d z ia n ie  z p r a ­
w d z i w y m  u d z ia łe m  n a jż y w s z e j  r ad o śc i  p o w i t a n o .  T e rn  
w ię c ó j  r o z rz e w n ia ją c ą  b y ł a  ta c h w i l a ,  g d y  l l e r r e s ,  
s a m  ju z  w e te r a n  k a te d ry  n a u czy c ie ls k ie j ,  m ie d z y  o b e -  
c n em i  u j r z a ł  sw ego  o s iw ia łe g o  p r z y j a c i e l a , p e n s y -  
J o n o w a n e g o  P ro to m c d y k a  N e u b a u s c r a ,  i tegoż —  
p o d  k tó r y m  p r z e d  Sócią la ty  z a w ó d  swój p r o fe s u ry  w c  
L w o w i e  r o z p o c z ą ł ,  z d z ie c ię c ą  w d z ię c z n o śc ią  p r z y w i ­
t a w s z y ,  u c a ło w a ł .  P o  sk o ń c z o u c m  u ro c z y s te iu  p r z y j ę ­
c i u ,  w iększa Część u c z n ió w  o d p r o w a d z i ł a  u w ie lb io n e ­
go n a u c z y c ie la  aż do  je g o  p o m ie s z k a n ia ,  gdzie d o p ie r o

k tu re a ,,  u p rze jm a  lu d z k o ść , c h ę tn a ,  p o m o cn a  lek a rsk a  gor* 
l i i ro s ć ,  u  C a ilcy j.n O w  „  n le z g a i le j , w d zięczn e j p o zo s ta je  pa-

(Przyp.

w t e d y ,  gdy  tenże  w  oknie  s ię  p o k a z a ł ,  p o  j e d n o - g ł o -  
ś n y m  o k rz y k u :  uN iech  n am  d łu g o  z y j e ! «  do d o m u  się 
r o z e s z ła .  B onntags-B liitter.

J a k ą  w a r t o ś ć  m a j ą  g a z e t y .  A u g u s t  L u ­
dw ik  S c h l o t z e r ,  c z ło n ek  ces .  ro s .  akadem ii  o d  ro k u  
1765 tak  m ó w i  o g a z e ta c h :  » G a z c ty ,  z u sz a n o w a n ie m  
w y m a w ia m  to  s ło w o  —  g a z e ty  są n a jp o tę ż n i e j s z ą  d ź w i ­
gnią do  o ś w ia ty  lu d z k o ś c i ,  o n e  z a ż e g ły  ś w ia t ło  w E u ­
r o p ie .  O  p ić rw sz e ń s tw o  te g o  w y n a la z k u ,  c zy l i  F r a n ­
cuz i  lu b  czyli  N ie m c y  by l i  pićrwszyn>i w y d a w c a m i  ga­
z e t ,  j e s zcze  i te ra z  w a r to  s ta c z a ć  l i te rack ie  b o j e .  G a ­
z e ty  są to  z w ie rc ia d ła  o d b i ja ją c e  c o d z ie n n e  w y p a d k i .  
"W ś re d n im  w ieku  p o w s ta w a ł y  i g in ę ły  n a r o d y ,  a d o ­
p i e r o  p o  w ic iu  la ta c h  w ie d z ia n o  o tćm  w  n a jo d le g le j ­
sz y c h  s t ro n a c h .  K to  gazet  n ie  c z y t a ,  o k a z u j e ,  żc  j e s t  
t ę p e g o  u m y s łu .

O M a r c i n i e  T e o f i l u  P o l a t t n ,  s ł a w n y m  
m a l a r z u  i o d o k o n a n y c h  p r z e z  n ieg o  o b r a z a c h  , z a ­
w ia d a m ia  nas p i s m o :  Z o r z a ,  dziennik m łodem u wiekowi 
pośw iecony, w  zeszycie  t r z e c i m ;  w  W a r s z a w ie  b .  r .  w y ­
d a n e  k tó re  tu w  c a łk o w i to ś c i  w y p i s u j e m y .* )  »Na p o ­
czą tku  X V I I .  w ie k u ,  k ied y  n ic ty ik o  o ś w ia t a ,  lecz i 
za m i ło w a n ie  w naukach  i s z tu k a c h  z ak w i t ło  w  P o ls z c z ę ,  
k ie d y  Z y g m u n t  I I I .  p r z y j m o w a ł  n'>Ic na d w o rz e  sw o im  
o b c y c h  m is trzów ,  e H o le n d e r  1) a n k e r s  c e , z a w ie s z a ł  
s w o je  o b r a z y  p o  k o ś c io ła c h  i z am k ach  naszeg o  k r a j n ,  
z io m ek  n a s z ,  z n a n y  ty lk o  p o d  im ien iem  M a r c .  n a  
T e o f i l a ,  n m ie ję tn o sc ią  sw o ją  w  m a la r s tw ie  z a d z iw ia ł  
N ie m c y  i T y r o l . —  G d z ie  s ię  r o d z i ł ?  C zćm  b y l i  je g o  
r o d z i c e ?  n i e w ia d o m o ,  a le  m u s ia ła  to  b y ć  p r a w a ,  p o ­
czc iw a  d u s z a ,  b o  w e  w s zy s tk ich  je g o  o b r a z a c h  o b o k  
t a le u tu  znać  s p o k o jn o ś ć  i p o b o ż n o ś ć  m a l a r z a , m u s ia ł  
k o c h a ć  sw o ją  z ie m ię ,  k iedy  zam ias t  r o d z in n e g o  n a z w i ­
s k a ,  p r z y  im ien iu  M a rc in a  T eo f i la  k ł a d ł  w s z ę d z ie  imię 
P o la k a .  P o d  tćm  nazw isk iem  m ia n o w a n o  go w  I n s b r u -  
ku n a d w o r n y m  A r c y k s ią ż ę c y m  m a l a r z e m ,  w  T r y d e n c i e  
n a d w o r n y m  m ala rzem  księcia  b is k u p a  i k a rd y n a ła  K a ­
r o l a  de M a d r u t z ;  t ć m  nazwiskiem  znacz.ył s w o je  o b r a z y ,  
u m i e r a j ą c ,  p r z e z n a c z y ł  z n a k o m i ty  fundusz  ku w s p a rc iu  
m ło d z ie ż y  u bog ić j  a p ra g n ą c e j  nauki —  Blizko t r z y d z i e ­
ści la t  m ieszka ł  w  T y r o l u  i l iczue  dz ie ła  w  r ó ż n y c h  
m ias tac h  tego k ra ju  z o s t a w i ł ,  i t a k :  w l n s h r n k u  o p r ó c z  
o b r a z ó w  w p r y w a t n y c h  z b i o r a c h  b ę d ą c y c h ,  o p r ó c z  
ty c h ,  k tó re  w  książęcym  zamku w ra z  z t y m ż e ,  p o ż a r e m  
s p ł o n ę ły ,  z n a jd u je  się j e s z c z e  w kośc ie le  S c r w i tó w  Z a ­
ś lub ien ie  M a ry i  P a n n y ,  z a d z iw ia ją c e  p.o dz iśdz icń  z n a w ­
c ów , u k ła d e m  i w y h o n a n ie m .  W  k ośc ie le  św ię te g o  d u ­
c h a ,  o b ra z  św ię tć j  A n n y ,  M a tk i  bosk ie j  i D z iec ią tka  
J e z u s . — W I r y d e n c i e  w  k ośc ie le  k a te d ra ln y m  W n i c b o -  
w zu ięc ie  Najjsw. P a n n y :  M ę c z e ń s tw o  M ło d z ia n k ó w ,  S- 
K r z y s z to f ,  S . D o ro ta .  W k o ś c i c l e S .  M a g d a le n y :  W i e ­
czerza S z y m o n a  t r ę d o w a te g o .  W  kośc ie le  Ś. F ra u c isz k a :  
M atka b o le s n a  i dw a  h i s to r y c z n e  o b r a z y ,  z k tó r y c h  j e ­
den w y o b r a ż a  o d p u s t  P o r c y j n n k u l i , p r ó c z  tego dz ie ­
sięć in n y c h  o b r a z ó w  w  r o z m a i ty c h  k o ś c io ła c h  u m ie ­
sz czo n y ch  i w  C ast ion  w w i k a r y j a c i e  B r c n to n ic o ,  p r z e ­
śl iczne  m a lo w id to  w y o b r a ż a j ą c e  ś w .  W a w r z y ń c a .  —• 
W  P r iz e n  z n a jd u ją  się ręki j e g o  w  k ośc ie le  f a r n y m : 
O b ra z  Ś w ię ty c h  t r z e c h  k r ó l ó w  o f ia ru j ą c y c h  d z iec in ie  
J e zu s .  W  t a m te j s z y m  tak z w a n y m  kośc ie le  k o le g i ja ty  
f l a j ś w .  P a n n y  dw a  c u d n ie  p ięk n e  o b r a z y :  Z w ia s to w a ­
nie  N a jśw .  P a n n y  i S w .  M a g d a le n a .  W  ty m  k ośc ie le  
s p o c z y w a ją  j e g o  zw ło k i ,  j a k  św ia d c z y  nie  p o m n ik ,  lecz 
księga k o śc ie ln a .  C ześć  j e g o  p a m i ę c i ! —B a d a ją c y  w s z y ­
s tko N iem cy ,  d o m y ś la j ą  s i ę ,  że  M a rc in  T e o f i l  u b o g i ,  
h cz  ro d z in y  i p r z y j a c i ó ł ,  w ie d z io n y  ty lk o  m iłością

ś o b ra  rz e c f  k a ro c o  godet cle p o w tó r z y ć ,  ocobiiwte^ gdy 
doiyccś sU w y naeecgo etoiuku, i  w u  l elany narodowej, 4 » .
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s z t u k i , d o s ta ł  s ię  na naukę do  jak ieg o  sz ląskiego m a la ­
r z a ,  a z tam iad  ju z  ty lko  w ła s n ą  p r a c ą  i za s łu g ą  w z n ió s ł  
się do godnośc i  p ra w d z iw e g o  m is t r za .  J a k a  to  s z k o d a ,  
ze  d o tąd  nic  m am y n a w e t  w y o b r a ż e n j a  o r o d z a ju  t a ­
l e n tu  naszego z iom ka  ! Jak i  w s ty d  , ze  z w o ż ą c  tak r o z ­
l iczne  m a lo w id ła  ze  w s z y s tk ic h  s t r o n  E u r o p y ,  w  p o ­
d ró żach  c h c iw ie  r y s u j ą c  w idok i  m ie jsc  o b c y c h  s e rc u  
n a s z e in n ,  nie  p o s t a r a l i ś m y  się d o tą d  p r z y n a jm n ie j  o 
k o p i ję  k tó rego  z o b r a z ó w  s k r e ś lo n y c h  ręką  M a rc in a  
Po lak a .  K to  w i ć ?  m o ż e  t e r  którB z c z y te ln ic z e k  tego  
p ism a zwie 'dzając k ied y  g ó ry  T y r o l u ,  o d d y c h a j ą c  czy-  
s te m  ich  p o w i e t r z e m ,  p r z y p o m n i  so b ie  M a rc in a  T e o ­
fila , i z d o ln o ś c i  s w o ic h  na p r z e r y s o w a n i e  c h o ć  j e d n e ­
go z je g o  d z ie ł  u ż y j e .« P- K .

O p e r a  w  s e r a j u  s n ł t a n k i  W a l i d y .  W  p o ­
ł o w i e  s ty c zn ia  b .  r . d a ło  t o w a r z y s t w o  ś p i ć w a k ó w  w ł o ­
skich  w s e r a j n  su ł tank i  W a l id y  o p e r ę :  B eU zaryjusz, k t ó ­
re j  teks t  w j ę z y k u  tu reck im  p o m ię d z y  s łu c h a c z y  ro z ­
d a n o .  S u ł tan k a  i w ie le  d a m  s e r a j u ,  p o k a z a w s z y  się  
w tea t rze  w  s p u s z c z o n y c h  w e l p n a c h ,  p r z y s l u „  jw ały  
s ię  c iekaw ie  n ie z n a n y m  so b ie  ś p i e w o m ,  f j e d n a  z d a m  
p a ł a c o w y c h  tk l iw y m  ś p ie w e m  r p z c z u lo n a  , rz u c i ła  śle-,  
p e m u  B e l iz a ry ju s z o w i  kieskę z ło t a .  P ię k n e  odat isk ,  
b y ł y  p o  ra z  p i e r w s z y  na tąk ićm  p r z e d s t a w ie n iu ,  i p o  
raz  p ie r w s z y  p r z y p u s z c z o n o  m ę ż c z y z n  d o  tego. p r z y ­
b y tk u .

N a j n o w s z y  k a t a l  o  g m  i e d . z  i o r  y  t ó  w  w k r ó .  
Iewskiej  b ib l i j o te c e  p a ry sk ić j  , z a w ić ra  1895 o b r a z ó w  
R e m b r a n d t a ,  2 ,498  C a l lo tą .  ‘ L ic z b a  p o r t r e t ó w  w y n o s i  
90 ,565 .  P o r t r e t ó w  H e n ry k a  IY .  j e s t  300,  N a p o le o n a  
433,  L u d w ik a  X I V .  531.  K a ta lo g  kpstiutnów- ró ż n y c h  
n a r o d ó w  ma 36 ,973  k a r te k ,  z tego  p r z y p a d a ,  na fraD_ 
cuzk ie  u b io r y  11,991. M i e d z i o r y t ó w  h i s to r y c z n y c h  je s t  
24 ,118 ,  (w ię k sz a  p o ł o w a  7. tego o d n o s i  s ię  do h is to ry i  
f ra n c u z k ić j ) ,  h a ry h a tu r  7 ,8 3 1 ,  kar tek  d z ie ło m  a rc h i te ­
k to n ic z n y m  p o ś w ię c o n y c h  3 6 ,8 5 9 ,  H is to ry i  n a tu ra ln ć j  
36 ,901,  a d z ie ło m  z  p ism a  św ię teg o  4 l , 8 4 o .

P o c z ą t e k  m a s  e k .  S z la k a  n a ś la d o w a n ia  s t w o ­
r z y ł a  m ask i.  D a w n ie j  jak  w i a d o m o , m ą lo w a l i  sobie 
a k lo ro w ie  t w a r z e ,  a b y  się n ie  d a ć  p o z n a ć .  P ó ź n ie j  za­
cz ę to  n o s ić  maski 7. liśc i ło p u c h u . .  K t o  zaś b y ł  w y n a ­
lazcą  n a s z y c h  t e r a ź n ie j s z y c h  m a s e k ,  n ie w ia d o m o .  M a -  
t e r y j a ,  k tó re j  do  tego  u ż y w a n o ,  b y ł a  r o z m a i ta .  N a j ­
p r z ó d  r o b io n o  maski z k o r y  d r z e w a ,  p ó ź n ie j  ze skórjr  
p o d b i te j ,  p ł ó t n e m  lu b  w e łn ą  w y k ła d a n e j .  Ale p o n ie w a ż  
te  maski t r a c i ł y  f o r m ę ,  w y ta c z a n o  j e  w  k o ń c u  z d r z e ­
w a .  R z y m ia n ie  p r z y j ę l i  maski od  G r e k ó w .  B y ł y t o  h e ł ­
m y  z a k ry w a ją c e  tw a rz  i g ł o w ę ,  p o d c z a s  gdy  nasze  m a­
ski ty lk o  na tw arz  zach o d z ą .  U  masek R z y m ia n ó w  b y ł y  
p r z y p r a w i o n e  w ł o s y ,  u szy  i b r o d a .  N as ze  t e r a ź n ie j sz e  
maski p o c h o d z ą  z W ł o c h , z t a m tą d  p o b i ć r a ł y  j e  z p o ­
cz ą tk u  w s z y s tk ie  k ra je .  Za n a s z y c h  cz a s ó w  fab ry k i  n a j ­
p i ę k n ie j s z y c h  masek są w P a r y ż u ,  zkąd  się na ca ły  
ś w ia t  r o z c h o d z ą .  Na d w o rz e  L u d w ik a  X I V .  d a w a n o  
b a l e t y  w  m askach .  Z w y c z a j  ten  p r z e n ió s ł  s ię  także  do  
o p e r y  i t r w a ł  p rzez  ca łe  s tu lec ie .  G a rd e ł  m ło d s z y  b y ł  
p i e r w s z y m ,  h t ó r y  t a ń c z y ł  z o d k ry tą  tw arzą .  N o w a t o r ­
s tw o  to  p r z y j ę ł a  p u b l i c z n o ś ć  z n i e c h ę c i ą , p r z y z w y ­
cz a i ła  s ię  j e d n a k  z czasem  tak da lece  , że  gdy w e  dwa 
la ta  p ó ź n ie j  V es t r i s  w  inasce  w y s t ą p i ł ,  śm iec h em  go 
p o w i t a ł a  ta sa m a  p u b l i c z n o ś ć  , k tó ra  się w p r z ó d y  g o r ­
s z y ła  o d k ry tą  tw a rz ą .

C h u s t k i  d o  n o s a .  U  s t a r o ż y tn y c h  n a r o d ó w  
n ie  zn an o  ch u s te k  do n o s a ,  nie u ż y w a l i  ich n a w e t  u -  
h s z ta łc e n i  G r e c y .  Z n a k o m ite  o s o b y  u G r e k ó w  o c ie ra l i

s o b ie  o c z y  p o ł ą  o d  p ł a s z c z a .  U  R z y m ia n  b y ł o  w y ­
kroczen iem  p rz e c iw  p r z y z w o i t o ś c i , u ż y w a ć  p u b l ic z n ie  
chus tk i  do n o s a ,  a lb o  te ż  p l u ć  w  św ią ty n i  lu b  w t e a ­
t r z e .  Na m ó w n ic y ,  lu b  p r z y  uczcie,  le ż a ła  p r z e d  in o w cą  
i gośćm i chus tka  z c ienk iego  p ł ó t n a  d l a  oc ie ran ia ,  p o t u  
z c z o ł a ,  a le  n ie  d la  o c ie r a n ia  n o sa .  Co z a p e w n e  s p r a ­
w ia ło  c o d z ien n e  uż.ywanie p a r n y c h  k ą p ie l i ,  a lb o  tćz 
m oże  b y l i  s z częś l iw s zy m i  o d  nas i n ie  zna l i  k a ta ru .

C i e k a w y  p r o c e s .  W  d o m u  gry  w  C o th e n  
siedz ia ł  s ta rz e c  p r z y  s to l ik u ,  i g ra ł  w  fa r a o n a .  K a r lŁ  
je g o  b y ł a  j u ż  k i lkak ro tn ie  zag ię ta  , a p r z e d  n im  leża ł  
r u l i j o n  d u k a tó w .  B a n k ie r  śc ią g n ą ł  r az  d ru g i  i  t rzeć:  
k a r t ę ,  a s ta rzec  w y g r a ł  1000 d u k a tó w .  K r u p i e r  b y n a j ­
m nie j  t e m  n ie  z m ie s z a n y ,  o d s n n ą ł  m u  w y g ra n ą  k w o ­
t ę  i z a p y ta ł  jak  d a le j  g rać  z a m y ś la .  S ta r z e c  n ie  o d ­
r zek ł  an i  s ł o w a ,  an i  z a g a rn ą ł  p ie n ię d z y ,  lecz  w c iąż  
z b lad ą  tw a rz ą  i o s l u p i a ł ć m  okiem, p a t r z y ł  w kar tę  
s M o ś c i  p a n ie * ,  p r z e m ó w i ł  K r u p ie r ,  s p r o s z ę  w z iąć  p i e ­
n i ą d z e .* —  Żadne'j  o d p o w ie d z i .  —  s W p a n  m ieszasz  nam  
grę*, r zek ł  b a n k ie r .  —  Z a d n ć j  o d p o w i o d z i , s ta rz e c  się  
nie  ru sza .  Z a c z ę to  s ię  n i e c i e r p l iw ić ,  a j e d e n  z g ra c z y  
u ją ł  s ta rc a  za r ę k ę ,  a le  za rękę  j a k  ló d  z io in ą l  W y ­
nies iono  t r u p a .  K r u p i e r  z a g a rn ą ł  w y g r a n e ,  u t r z y m u ją c  
r e  grą w k a r ty  j a a o  a b u p ó l n a  u m o w a , ,  j e s t  w ażną  ty lko  
m ięd zy  o s o b a m i ,  k tó r e  są z d o ln e  n a b y w a ć  p r a w a ,  a 
w ię c  m ięd zy  o so b a m i  ż y ją c e m i .  A le  n a z a ju t r z  zgłos il i  
»>ę do  b a n k ie ra  s p a d k o b ie r c y  o w e g o  s t a r c a ,  ż ą d a ją c  
a b y  im tę  su m ę  nu m o c y . p r z e p i s ó w  gry  w fa ra o n a  w y ­
p ł a c i ł ,  a gdy  t e n ż e  d a ł  o d m o w n ą  odpow iedź ,^  w y to c z y l i  
m u  p ro c e s .  Id z ie  t e r a z  o t ę  o k o l i c z n o ś ć ,  azali  s ta rzec  
w .c h w i l i  w y g r a n ć j  b y ł  p r z y  życ iu  l u b  nie . Ciekawa 
r zecz  jak i  w.yrok w y p a d n ie .

K m i e ć  p o l s k i .  ( P o d a n i e  g m in n e . )  W  j e d n e j  
z.wsi  n a d w iś l a ń s k i c h ,  ubogi  p a ro b e k  k o c h a ł  c ó rk ę  g o ­
sp o d a rs k ą .  T a  d o s y ć  o b o j ę t n e . b y ł a .  . p a ro b e k  j e d n a k  

1 n te  t r a c i ł  Oadziel ;  lecz  do jeSieó ą j a w t ł  s ię  s y n , g o s p o ­
d a r sk i  z t ć jż e  wsi , k tó r y  d o  d z i ć w c z y n y  p r z y s z e d ł  
w  z a lo ty .  R o d z ic e  p r z y j ę l i  go i d z ie w c z y n a  d a la  się 
ł a t w o  sk ło n ić .  M i c h a ł ,  tak się n a z y w a ł  p a r o b e k ,  b y ł  
b a r d z o  sm u tn y .  Z o s ta w s z y  p r z y  j a k ie j ś  r o b o c i e  s a m  
z d z iew cz y n ą  , z a p y t a ł ,  ażałi  go k o c h a ?  D z iew c zę  j ę ł o  
się  zeń naśm ie w ać  , r o d z ic e  zg ro m il i  d o w ie d z ia w s z y  się
A r  t? t  3 P™ys z l y m«ż j e g o  k ochank i  o tw a rc ie  go l ż y ł .  
Machał zn iós ł  to  w s z y s tk o  c i e r p l i w i e ,  w y d a l i ł  s ię  z n ie ­
naw id z o n e j  ch a ty ,  a p o rz u c iw s z y  s ł u ż b ę ,  o s ia d ł  w  in ­
nej w iosce .  N a  p r z y s z ł e  la to ,  g d y  n i ó s ł  ze  s w o im  g o -  
sp o d a rze m  p o  n a d ’ W i s ł ą  z e b ra n e  s i a n o , u j r z e l i  m ę ż ­
c z y z n ę ,  k tó ry  u n o s z o n y  p ę d e m  w e z b r a n e j  W i s ły ,  j u z  
to n ą ł  i o s ta tn ie  c z y n i ł  w y s i l e n i e ,  p a s s u j ą c  się ze sp ie -  
n ionć in i  b a łw a n y  nasze j  u k o c h a n ć j  rzek i .  » G o s p o d a rz u ,  
p a t r z c ie a o  a to ć  ktoś ton ie  P* rz e k ł  M i c h a ł ,  p o j r z a w s z y  
p o  W i ś l e ,  z rz u c i ł  su k m a n ę  i p rz y k lę k n ą w s z y  : s B ło g o -  
s ław cie  mi g o sp o d a rz u  jak  o jc ie c !*  r z e c z e ,  » lrzeba  go 
ra to w a ć .*  _  um iesz  p ł y w a ć ? *  z a p y t a ł  p o b ł o g o s ł a ­
w iw szy  s t a r y : —» E j  co tam ,  w  W iś le  nie b y ł e m ,  w s a ­
dzaw ce  w, m o jć j  r o d z in n ć j  w s i ,  gd y m  się  k ąpa ł  , p ł y ­
w a łe m  t r o c h ę ,  a leż  o i c z e ,  t o ć  c z ło w ie k  f io ta k ,  to ć  
cz łow iek  w szys tko  p o t r a f i  z p o m o c ą  b o ż ą !« I  r z u c i ł  się 
w n u r ty  z p ie n io n ć j  W i s ł y  i p r z e ł a m a ł  j ć j  w z b u r z o n e  
fale .  T o n ą c y  w k r ó tc e  b y ł  na b r z e g u ,  b y ł t o  s p ó ł z a w o -  
dn ik  M i c h a ł a ,  k t ó r y  mu sz c z ę ś c ie  w y d a r ł .  Nasz d z ia r ­
ski w ieśniak  p r z e ł a m u j e  w sze lk ie  z a p o r y ,  w iększe  n a ­
w e t  nad  w ła s n e  s i ł y ,  i n ie s ie  p o m o c  p o t r z e b n e m u , '  
c h o ć b y  o n  b y ł  w ro g ie m .  N ie  j e s tż c to  ow a  d z ie ln o ś ć  
n a m  w ł a ś c i w ą ,  k tó rą  dz ia rskośc ią  z o w i e m y ?  (P r z .  N .)
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